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W ZAKRZEWIE 
SEJMIK

Dzielnica V (Pogranicze) święci 15-tą rocznicę 
istnienia Związku Polaków w Niemczech

DOM POLSKI W ZAKRZEWIE, 2 lutego 1958r-
W dniu dzisiejszym tłumnie zebrani na Sejmik w Domu Polskim 

gospodarze z Krajny, Kaszub, Złotowskiego i Babimojskiego święcą 
radosną rocznicę założenia naczelnej organizacji Ludu Polskiego 
w Niemczech.

Pod przewodnictwem Czcigodnego księdza Patrona Dr. Domaii- 
sk?ego, prezesa naszego Związku, twardy Lud ziem pogranicznych daje 
wvraz swej nieustępliwej walki o swe największe skarby:

Wiarę, mowę i ziemię Ojców!

Zgromadzeni na sejmiku, manifestują swą obecnością Związek 
Polaków w Niemczech, pracujący z zapałem i ofiarnością dla Sprawy 
Polskiej, jest dla nich organizacją naprawdę ojcowską. Sejmik dzisiejszy 
to święto wiary i wytrwania w walce o ziemię Ojców. Zahartowani 
w tej walce Polacy w Dzielnicy V nie ustaną w niej ani na chwilę  
pod dumnym Rodła sztandarem  i stwierdzają:

Jesteśmy częścią wielkiego i bohaterskiego 
Narodu Polskiego!

Jesteśmy Polakami!
Polakami pozostaniemy!

(Fot. Kraśkiewicz — Berlin)

Kościół parafialny w Zakrzewie,
którego proboszczem jest Ks. Patron Dr. Bolesław Domański

i

5 lutego przybywa 
Regent Węgier do Pobili

Uroczyste powitanie dostojnego gościa przez Prezydenta, Marszałka i członków
Rządu

WARSZAWA. — Dnia 5-go lute­
go br. przybywa do Polski na pięcio­
dniowy pobyt Regen królewstwa Wę­
gier Mikołaj Horthy. Program wizyty 
Regenta przewiduje powitanie dostojne­
go gościa w Krakowie przez Prezydenta 
R. P. prof. Mościckiego, Marszałka Ry- 
dza-Smigłego i członków Rządu. Na 
granicy witać będzie gościa minister Ko­
munikacji.

Podczas pobytu w Krakowie dostoj­
ny gość złoży wieńce na trumnie Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego i na grobie 
Króla Stefana Batorego. Na Zamku 
Wawelskim, gdzie Regent Horthy za­
mieszka, odbędzie się obiad galowy.

Po uroczystościach w Krakowie Re­
gent Węgier, Prezydent R. P. i Marsza­
łek Smigly-Rydz wezmą udział w polo­
waniu w Puszczy Białowieskiej.

Po polowaniu Regent przybędzie 
do Warszawy, gdzie zabawi jeden dzień. 
W tym czasie dostojny gość złoży wie­

niec na grobie Nieznanego Żołnierza 
i przyjmie zarząd Towarzystwa Polsko- 
Węgierskiego i Towarzystwa im. Al.

LEODIUM. — Arcybiskup Mech- 
linu i prymas Belgii, kardynał van 
Roey, zamieścił w swym oficjąlnyin die­
cezjalnym organie deklarację, w której 
dokładnie omówił stanowisko Kościoła 
i jego hierarchii wobec różnych przeja­
wów życia publicznego m. in. także i 
polityki. Orędzie prymasa Belgii skie­
rowane jest w pierwszym rzędzie do 
duchowieństwa belgijskiego. Kardynał 
van Roey podkreśla, że duchowieństwo 
i wyższe czynniki kościelne mają prawo 
w niektórycn wypadkach zabierać głos 
także i w dziedzinie polityki. Jest na­
wet obowiązkiem duszpasterza i kapła­
na występować przeciwko jakiejś partii 
politycznej, gdy ta wprowadza w ży-

Petofiego. Prezydent R. P!. wyda na 
cześć dostojnego gościa obiao galowy 
na Zamku-Królewskim.

Regentowi Węgier towarzyszyć bę­
dą: minister Spraw Zagr. Koloman Ka- 
rnya, szet gabinetu cyw. Regenta de 
Uray, szef domu wojskowego Regenta 
gen. Keresztes-Fischer, syn Regenta 
Stefan de Horthy, szet gabinetu mini­
stra Spraw Zagr. Osaky, dyrektor poli­
tyczny w Min. Spraw Zagr. Bakach-Bes- 
senyey, kwatermistrz de Brunswick i 
adiutanci.

cie program sprzeczny z zasadami nau­
ki kościelnej i moralności chrześcijań­
skiej.

Hałda zasypała 28 d o M u i 
górniczych pod Charleroi
Ofłar w ludziach nie było

CHARLEROI. — W' jniejsęowoScł 
górniczej Courcelles, pod Charleroi, na­
stąpiło gwałtowne obsunięcie się hałdy 
z kamieniami wywożOnemi z kopalni. 
Kamienie przysypały 18 domków górni­
czych, a częściowo zostało zasypanych 
dziesięć domów. Ofiar w ludziach na 
szczęście nie było.

Katastroia została spowodowana <v 
statniemi ulewnymi deszczami. Skutkiem 
podmycia terenu, hałda zaczęła się ,,ro*- 
sypywać“ i zasypała domki górnicze. 
Całe szczęście, że poruszenia hałdy spo­
strzeżono w piorę i zarządzono alarm, 
dzięki czemu odbyło się bez ofiar.

Porozumienie francuskie) i niemieckie)
młodzieży akademickiej

. BERLIN. — W górnej Bawarii ba- 
vi obecnie grupa studentów francuskich 
►raz uczestnicy francusko-niemieckiego 
►bozu narciarskiego. Przywódca studen- 
ów niemieckich Scheel oraz przęds ta wi­
te! komitetu francusko - niemieckiego 
Irusset wysłali do kanclerza Hitlera i 
►remiera Ćhautemps telegramy, stwier­

dzające, że w porozumieniu młodzieży 
akademickiej obu narodów uczyniony 
został decydujący krok naprzód. Stu­
denci francuscy zwiedzili „dom bmnat- 
ny“ w Monachium. Uroczystości przyję­
cia francuskiej młodzieży akademickiej 
w Niemczech transmitowane były pr/.ez 
rozgłośnie francuskie.

Doniosłe oświadczenia prymasa Belgii



mm POLITYCZNE

O równowagę światową
W  kwietniu 1937 roku rządy Fran­

cji i Anglii powierzyły Van Zeelandowi 
misję zbadania możliwości powszechne­
go zmniejszenia przeszkód w handlu 
międzynarodowym. Van Zeeland pra­
cę swą wykonał sumiennie, przeprowa­
dził szereg konferencji i wywiadów za­
równo w Europie jak w Ameryce, wre­
szcie ogłosił’ raport, który tak ze wzglę­
du na różnorodność problemów w  nim 
poruszanych', jak i ich wagę, zasługuje 
na poważne rozpatrzenie.

Swej życzliwej uwagi udzieliły ra­
portowi przede wszystkim oba pań­
stwa, które były inicjatorami misji Van 
Zeelanda. Nie poskąpiła jej także inne 
kraje, niemniej zresztą zainteresowane,5 
bowiem raport obejmuje w swoich1 kon­
kluzjach1 reorganizację całego świata 
pod względem ekonomicznym.

Jednakże, mimo doniosłości całej 
sprawy można zaobserwować, że owo 
zainteresowanie jest na ogół dość po­
wierzchowne. Nie wychodzi ono — jak 
widać z licznych artykułów prasy zagra­
nicznej, poświęconych tej kwestii — po­
za sferę platonicznyćh życzeń i ogól­
nych rozważań, a jeśli napomyka o 
sposobach realizacji, czyni to dość nie­
chętnie i bez wiary w ich powodzenie.

By ten nastrój zrozumieć, trzeba 
sięgnąć do raportu.

Raport stawna przede wszystkim py­
tanie: międzynarodowa współpraca eko­
nomiczna, czy autarkia? Stwierdziwszy, 
że ta ostatnia jest w zasadzie możliwa, 
dochodzi do wniosku, iż na dłuższą me­
tę, bez współpracy międzynarodowej o- 
bejść się nie można. Po zobrażiowaniu 
przeszkód istniejących w wymianie mię­
dzynarodowej, proponuje szereg roz­
wiązań, opartych na zasadzie jak naj­
szerzej podjętego liberalizmu. Przede 
wszystkim w dążeniu do zniesienia oa- 
rier celnych, rządy przystąpiły do stop­
niowej redukcji ceł, zobowiązując się 
do niepodwyższania stawek już istnie­
jących. Zniosłyby także opłaty i ogra­
niczenia związane z. wywozem surow­
ców. Najskuteczniejszą metodą byłooy 
tu zawieranie dwustronnych umów, o- 
partrćh na klauzuli największego uprzy­
wilejowania. Ten sam system poleca 
Van Zeeland w celu zwalczania dum­
pingu.

W dziedzinie finansowej Van Zee­
land zaleca przywrócenie złotego pa­
rytetu, ale na zmienionycn zasadach, 

j Jako rozwiązanie tymczasowo propo­
nuje rozszerzenie trójporozumi n a mo­
netarnego — Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych — na inne kraje. By 
handel międzynarodowy odzyskał mię-i 
dz.ynarodowy kredyt, trzebaby zlikwi­
dować kontrolę walutową i systemy 
clearingowe, a ułatwić zaciąganie no­
wych pożyczek. W tym celu byłby u- 
tworzony specjalny fundusz międzyna­
rodowy.

Wreszcie Van Zeeland podkreśla 
konieczność rozwiązania problemu k> 
lonii, zalecając stosowanie polityki 
„otwartych drzwi", według metody 
przyjętej w Kongo belgijskim. Zagad­
nienie surowców byłoby rozwiązane 
przez zorganizowanie wymiany surow­
ców za wyroby przemysłowe.

Jak widzimy projekt jest bardzo 
szeroki. Obejmuje większość bolączek 
życia międzynarodowego i wskazuje 
środki zaradcze. Jednak już w samym j 
raporcie Van Zeeland wskazuje na jego, 
słabą stronę. Jest nią obecna sytuacja ' 
polityczna. Trudno bowiem sobie wy­
obrazić, by państwa bogate w złoto, 
kolonie i surowce zgodziły się na 
współpracę z państwami potrzebujący­
mi, a więc na danie im odpowiedmch 
ulg i kredytów, jeśli nie będą miały 
pewności, że sumy przez nich wyłożonej 
nie zostaną' zużyte na zbrojenia i w 
rezultacie obrócone przeciw* nim samym. 
To też punkt ciężkości leży przede 
Wszystkim w dziedzinie politycznej. A w 
tej już pierwsze zalecenie Van Zeelan­
da — zwołanie konferencji Francji, An­
glii, Stanów Zjednoczonych, Niemiec i 
Włoch —■ budzi szereg zastrzeżeń, przy-: 
pominaiąc osławiony pakt czterech. Jest 
ono dalekie nie tylko od metody załat­
wiania palących problemów przez ro­
kowania bezpośrednie między zaintere­
sowanymi państwami, ale także od sy­
stemu genewskiego, upatrującego po-1 
wodzenie w naradach powszechnych 
wszystkich krajów.

Wieczór polski w lipska
LIPSK. — Staraniem niemieckiego 

towarzystwa etnograficznego i krajo­
znawczego, odbył się ostatnio W duż'ej 
sali odczytowej „Grassi-Muzeum" w 
Lipsku wieczór folkloru polskiego, któ­
rego znaczny sukces propagandowy sta­
nowi jedno z dalszych pozytywnych 
ogniw w dzieazime polsko-niemieckiej 
wymiany aóbr kulturalnych.

Imprezę zagaił dyrektor Muzeum 
Etnograficznego prof. Krause, po czym 
główna inicjatorka wieczoru i działacz­
ka na polu polsko-niemieckiego zbliżenia 
kulturalnego p. Fuerstenfeld w blisko 
godzinnej prelekcji naukowo-krajoznaw- 
czej zapoznała słuchaczy z najważniej­
szymi zabytkami hisioryczno-kulturalny- 
mi i folkloru polskiego. Wykład, ilu­
strowany bogato przezroczami, spotkał 
się z gorącym przyjęciem publiczności. 
Dalszy program wieczoru wypełnił m. 
in. film „Ufy" berlińskiej p. t. „Uroczy­
stości chłopskie w Polsce", obrazujący 
wesele chłopskie, wianki i dożynki. 
Największe jednak zainteresowanie wy­
wołały wyjątki z Szopki Krakowskiej, 
odegrane udatnie po niemiecku przez ze­

spół świetlicowy młodzieży polskiej w 
strojach regionalnych. Wystawienie 
Szopki poprzedził referat o powstaniu 
i rozwoju szopkarstwa w Polsce. Koniec 
wieczoru stanowił krakowiak i mazur, 
odtańczony z werwą przez 4 pary mło­
dzieży polskiej w czterech odrębnych 
strojach regionalnych.

W części oficjalnej konsul general­
ny Chiczewski po krótkim przemówieniu 
wręczył dyrektorowi „Grassi-Muzeum" 
Krausemu artystycznie wykonaną Szop­
kę Krakowską jako dar Krakowskiego 
Muzeum Etnograficznego i równocze­
śnie jako symboliczny upominek miasta 
Krakowa dla miasta Lipska.

Inicjatywa ta doznała wśród1 lip­
skich sfer kulturalnych bardzo życzliwe­
go przyjęcia, czemu wyraz dał zastępca 
nadburinistrza m. Lipska, który w swym 
przemówieniu okolicznościowym pod­
kreślił rolę kultury ludowej Widziedźime 
porozumienia między dwoma wielkimi 
naroaami.

Impreza powtórzona będzie w Lip­
sku dnia 6 bm., a później także w in­
nych miastach niemieckich.

Polska na Światowe) wystawie
w Nowym Jorku

Udział Polski w Światowej Wysta­
wie w Nowym Jorku 1939 został zde­
cydowany przez Radę Ministrów. W 
związku z tym nominowano General­
nym Komisarzem Wystawy p. Stefana 
Roppa, dyrektora Targów Poznańskich.

W grudniu Komisarz Polski wyje­
chał do Nowego Jorku, gdzie w imie­
niu Rządu Polskiego podpisał umowę z 
Zarządem Wystawy o teren pod bu­
dowę pawilonu. Jednocześnie zadzierz­
gnięto kontakt z Polonią Amerykań­
ską, która w dziale propagandy udziału 
polskiego w Wystawie Nowojorskiej 
może okazać znaczną pomoc. Prasa pol­
ska w Ameryce przyjęła jak najprzychyl­
niej decyzję Rządu Polskiego, przy czym 
hasłem rzuconym przez Komisariat Wy­
stawy jest, że każdy Polak w Ameryce 
ściągnie do pawilonu polskiego co naj­
mniej pięciu innych obywateli amery­
kańskich.

Pawilon polski znajdować się bę- 
czie przy alei głównej obcych państw, 
jako drugi z rzędu od pawilonu Rządu 
Federalnego Stanów Zjednoczonych. Ja­
ko sąsiadów mieć będziemy: nieduży 
pawilon holenderski, leżący wśród pola 
tulipanów, oraz z drugiej strony model 
nowego pałacu Ligi Narodów, również 
wśród dużych rabatów kwiatowych. W 
ten sposób bryła pawilonu polskiego 
wyrastać będzie z morza kwiatów.

Naprzeciwko pawilonu polskiego 
znajdować się bęozie pawilon Italii, dalej 
idą pawilony: niemiecki, węgierski i 
inne.

Teren przeznaczony d;a Polski jest 
kwadratem pokrywającym przestrzeń 5 
tys. mkw. to jćst 2 morgi. Stanie tu pa-1

wilon o  powierzchni podłogi przeszło 
3 tys. mkw. óraz odpowiedni pawilon 
restauracyjny i Panorama Racławicka, 
o ile dojdzie do porozumienia w pro­
wadzonych rozmowach z jej zarządem. 
W niedalekim sąsiedztwie tej ostatniej 
będą wystawione wagony polskiej kon­
strukcji.

Konkurs na pawilon rozpisany bę­
dzie przez S. W. R. P. w tych dniach. 
Będzie to konkurs otwarty.

W pawilonie, poza salą o charakte­
rze ogólnym, znajdować się będą osob­
ne sale sztuki, nauki i turystyki, oraz 
większa sala dla szczytowej produkcji 
gospodarczej i specjalna sala dla pro­
dukcji eksportowej, przy czym przedsta­
wiony będzie pełny wachlarz polskiego 
eksportu. W sali turystyki będzie przed­
stawiony kolorowy film z najbardziej 
charakterystycznych części kraju z okre­
su kiedy Polska tonie w kwiatach, to 
jest w maju i lipcu.

. Sztuka ludowa przedstawiona bę­
dzie w formie kilku charakterystycznych 
wnętrz, gdzie przywiezieni z Polski wy­
twórcy wykonywać będą na oczach pu­
bliczności swe artystyczne rzemiosło.

W ogóle zasadą Wystawy jest jak 
najmniej wykresó(v, najmniej cyfr, albo­
wiem publiczność amerykańska nie lubi 
abstrakcyj. Należy działać sposobami, 
które trafią do umysłowości tych 40 
czy 50 milionów osób, które Wystawę 
zwiedzą.

Udział Polski w Wystawie Nowo­
jorskiej to wielki wysiłek. Należy czy­
nić wszystko, by wysiłek ten był o- 
wocny, gdy rynek amerykański Polsce 
dać może nieocenione korzyści.

Rolnictwo niemieckie w Polsce
obradowało

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
walne zebranie niemieckiej organizacji 
rolniczej „Westpolnische Landwirt- 
liche Gesellschaft" (w skrócie Welage). 
Udział był niezmiernie liczny, toteż trze­
ba było prócz sali w Domu Rzemieśl­
niczym wynająć jeszcze salę Ogrodu 
Zoologicznego.

Przewodniczył prezes zarządu dr. 
Sondermann.' Prócz nacz. Urzędu Wo­
jewódzkiego p. Kulczyckiego w zebra­
niu uczestniczył niemiecki kous. gen. 
dr. Waiter, senator Haśbach i inni.

Tym niemniej, mimo braku szans 
realizacji raport Van Zeelanda ma stro­
nę niewątpliwie pozytywną. Jest nią po­
ruszenie szeregu zagadnień (omawia­
nych także ostatnio na posiedzeniu Li­
gi Narodów), jak sprawa kolonii i su­
rowców, bez rozwiązania których tru­
dno sobie wyobrazić tak upragni ną 
przez wszystkich równowagę politycz­
ną, a co zatem idzie — ekonomiczną 
świata.

Główny referat wygłosił dr. Son- 
dermanti, który m. i. wystąpił z krytyką 
reformy rolnej i — co charakterystycz­
ne — powołał się przy tym na umowę 
polsko-niemiecką z listopada 1937 r. w 
sprawie mniejszości.

GifiR Eg ilu o n b dolo a 
poi l ha tryli) sKa w Palesr n e

KAIR. — 56 deputowanych i trzech 
senatorów, reprezentujących wszystkie 
egipskie ugrupowania polityczne, dorę­
czyło ambasadorowi brytyjskiemu pi­
smo, oświadczające, że polityka Wiel­
kiej Brytanii w Palestynie zagraża egzy­
stencji Arabów. Pismo potępia areszto­
wania przcw idców arabskich i zawiera 
prośbę do ambasadora brytyjskiego, by 
zaprotestował wobec rządu brytyjskiego 
i domagał się rozstrzygnięcia w duchu 
przyjaznym zagadnień, albow iem opinia 
egipska ocenia obecny stan r>:e zy jako 
„krwawą ranę, zadaną całemu świato­
wi muzułmańskiemu".

Nowy poseł Szwecji
złożył listy uwierzytelniające 

na Zaniku w Warszawie
WARSZAWA. — Nowy ,poseł nad­

zwyczajny i minister pełnomocny Szwe>- 
cji Joen de Langerberg złożył Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej swe listy u- 
wierzytelniające na uroczystej audiencji 
na Zamku Królewskim. Przy wręczaniu 
listów nowy poseł Szwecji wygłosił na- ś 
stępujące przemówienie: |

„Panie Prezydencie!
Mam zeszczyt złożyć na ręce Wa­

szej’ Ekscelencji listy, którymi J. K. M. 
mój Dostojny Monarcha raczył mnie 
uwierzytelnić przy Osobie Waszej Eks­
celencji w charakterze posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego.

Przy tej uroczystej okazii jestem, 
szczęśliwy, mogąc być wyrazicielem u- 
czuć wysokiego poważania, ożywiają­
cych J. K. M. w stosunku do Dostojnej 
Osoby Waszej Ekscelencji. Czyż mu­
szę mówić, Panie Prezydencie, jak da­
lece jestem szczęśliwy, będąc powoła­
nym do poświęcenia wszystkich moich 
wysiłków, celem jeszcze większego ‘ za­
cieśnienia więzów, łączących nasze oba 
kraje, więzów, wykutych przez niezli­
czone ^wspomnienia przeszłości oraz o- 
becną wspólnotę ideałów pokoju oraz 
sprawiedliwej i równouprawnionej 
współpracy pomiędzy narodami! Nasze 
oba kraje, leżące na wybrzeżu bałtyc­
kim, na wybrzeżu tego morza, które 
bynajmniej nas nie dzieli, lecz zawsze 
tworzyło łącznik pomiędzy kulturami 
polską i szwedzką, nasze oba kraje by­
ły w ciągu ostatnich lat świadkami naj­
ściślejszego rozwoju stosunków sąsiedz­
kich, które to stosunki — aby wymie­
nić tylko najbardziej wymowny przy­
kład — obrazuje wspaniały rozwój na­
szych stoąiinków morskich, zadokumen­
towany coraz większą ilością bander 
szwedzkich, powiewających obok ban­
der Rzeczypospolitej w wielkim porcie 
gdyńskim.

Celem wykonania mei misii, o czym 
Wasza Ekscelencja może być przekona­
ny, będzie mi leżało na sercu wyrtwałe 
kultywowanie ducha przyjaźni i dobrej 
woli, którym przeniknięte bvły wysił­
ki mego poprzednika. I podobnie jak 
on ośmielam się żywić nadizieję, ż'e Wa­
sza Ekscelencja i Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej zechcą zapewnić mi swą przy­
chylność i potężne poparcie".

Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki odpowiedział następu­
jącymi słowy:

„Panie Ministrze!
Przyjmując z rąk Pańskich listy, 

którymi J. K. M. Król Szwecji zechciał 
Pana akredytować przy mn:e w charak­
terze swego posła nadzwyczajnego I 
ministra pełnomocnego, pragnę przede 
wszystkim podzięk'w ć Pańskiemu Do­
stojnemu Monarsze za uprzejme dla 
mnie uczucia, których przed chwilą Pan 
był wyrazicielem. Pragnę wyrazić swój 
szacunek dla Dostojnej Osoby Władcy 
szlachetnego narodu, dla którego Pol­
ska żywi głębokie uczucia prawdziwej 
sympatii i podziwu.

Gorący patriotyzm Szwedów 1 wy­
soki moralny poziom ich kultury poe­
tycznej zdo,były sobie od dawna po­
wszechny szacunek wszystkich narodów 
— i są jedną z najważniejszych przy­
czyn sympatii, jaką kraj Pański cieszy 
się w Po’sce.

Wspólne ideały i cele oraz ena- 
rakteryzująca poczynania obydwu naro­
dów metoda umiaru stwarzają podsta­
wy nie tylko wzajemnego zrozumienia, 
lecz i pełni zaufania współpracy nad 
utrwaleniem równowagi i pokoju w re­
gionie wzajemnych zainteresowań.

Nasze sąsiedztwo przez morze jest 
czynnikieną, wybitnie ułatwającym I 
sprzyjającym rozwojowi nasz;] przy ja 2- 
ni, zapewniając jednocześnie wielkie 
możliwości dla rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych, do których 
przywiązuję dużą wagę.

Nie wątpię, Panie Ministrze, iż poj­
mując swoje zadania tak, jak Pan to wy­
raża, zechce Pan przyczynić się webitnie 
do wzmożenia tej cennej współprac)’.

W tym przekonaniu witam Pana 
serdecznie w Polsce, zapewniając Go 
o moim i Rządu Rzeczypospolitej P i ­
skiej poparciu przy spełnianiu Jego mi­
sji".

1
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Wieś starców we Francji
Trzynaście kilometrów na północ 

ed Perenne, między okopami wojny 
Światowej położona wieś ^Lieremont, z 
iistórej po wojnie nie pozostał kamień 
*a kamieniu, została po wojnie świato­
we* odbudowana.

Lieremont jest dzisiaj w pó ł-om 'j 
ffihincji wsią, którą Francuzi powszech­
n e  nazywają „wsią starców“. We wsi 
lei połowa ludzi, to ludzie starzy, a 
wiek sześciu z nich waha się w grani­
cach od 90 do 100 lat 21 mieszkańców 
liczy od 80 do 90 lat a ponad 100 mie­
szkańców liczy od 70 do 80 lat życia.

Ta długowieczność mieszkańców 
Lieremont tlómaczy się nie tylko zdro­
wiem jej mieszkańców, ale również tym, 
że po wojnie światowej przyrost na­
turalny niesłychanie się zmniejszył. Ci 
nieliczni mieszkańcy wioski, którzy zdo­
łali ujść z życiem ze straszliwych walk 
Wojennych, byli już prawie starymi 
ludźmi, a młodzi nie pozostali wierni 
zawodowi swoich ojców i po .ędrowali 
do mniejszych miast Francji, gdzie po 
woinie światowej wskutek braku ludzi 
wytworzyły się duże możliwości zarob­
kowe.
Żadne pieniędzy cie’ę jadło banknoty 

zamiast siana
We włoskim miasteczku Massa zda­

rzył się w tych dniach komiczny wy­
padek, z którego skwapliwie skorzy- 
rzystały włoskie dzienniki, zamieszcza- 

'  jąc notaki pod powyższym tytułem. Cie­
lę, przyprowadzone do rzeźni miejskiej 
jakby z zemsty za doprowadzenie go 
na miejsce stracenia, zjadło rzeźniko- 
wi 1500 lirów, które on położył na pu­
stym żłobie. Cielę zapewne było głodne 
i w przekonaniu, że to jest siano poł­
knęło banknoty tak znacznej wartości. 
Zwierzę natychmiast zabito i wydoby­
to z jego żołądka zniszczone pieniądze, 
l  których jeszcze uda się ocalić 850 
lirów przez wymienienie ich w banku 
państwowym, reszta natomiast bankno­
tów, z których nie da się już odcy- 
trować jest już stracona.

Mbezpieczenia na wypadeK walki 
z bandytami

Władze kantonu Turgan w Szwaj­
carii wprowadzają w życie oryginalny 
sposób ubezpieczenia swoich obywat li 
od wypadku, spowodowane o  w czasie 
walki z bandytami. Każdy, kto pomaga­
jąc policji lub biorąc w jakikolwiek in­
ny sposób udział w wykryciu i- walce 
z bandytami, podlega automatycznie u- 
bezpieczeniu od wypadku, w wysokości 
do 30 tys. tranków — na wypadek 
śmierci, do 20 tys. tranków w razie 
okaleczenia powodującego niezćo'ność 
do pracy, oraz pobierać ma odszkodo­
wanie w razie lżejszej kontuzji do 10 
franków dziennie, plus zwrot kosztów 
leczenia do 2 tys. franków. Ustalono 
również wysokość odszkodowania w ra­
zie strat materialnych, w wypadku 
współudziału obywatel^ w walce prze­
ciwko bandytom i przemytnikom.

. Sekta religijna walczy dwa dni 
z policją

Z Rio de Janeiro donoszą, że w 
Pernambuco miała miejsce originalna i 
krwawa walka uliczna, która toczyła 
się przez dwa dni. Tło tej sprawy było 
następujące. Mianowicie w Pernambuco 
istniała od wielu lat sekta religijna, któ­
rą władze rozwiązały, a tym samym od­
mówiły jej prawa zebrań. Członkowie 
sekty jednak do tego zakazu zupełnie 
się nie dostosowali, a policja swolą 
drogą nie dopuszczała do zebrań, które 
chcieli odbywać w swej świątyni. Wo­
bec tego sekta była zmuszona wyrzec 
się odprawiania nabożeństw w św i: ' n. 
i przeniosła się do jednego z domów, 
gdzie kontynuowała swoje praktyki. 
Gdy do tego domu usiłowała wkroczyć 
policja, z okien kamienicy posypał się 
grrad kul rewolwerowych. Policja rów­
nież zaczęła ostrzeliwać dom, jednak 
bezskutecznie. Dopiero po dwóch 
dniach zaciekłej strzelaniny zdołała po­
licja wejść do domu. Spośród sekciarzy 
zginęło 150 ludzi, mniejsze straty po­
niosła policja.

W łościanie żyją dłużei 
od mieszczuchów

Niedawno ogłoszono wyniki ankie­
ty w sprrawie długowieczności na wsi

z P o lsk i i zag ran icy

Kałusowie na piątym miejscu
W Opawie odbyły się łyżwiarskie 

mistrzostwa Europy, w których wzięła 
udział para polskich łyżwiarzy — ro­
dzeństwo Kałusowie. Kałusowie zajęli 
piąte miejsce. Na pierwszym znalazła 
się para Herber — Bair, 2) rodzeństwo 
Pausin (Austria), 3) Koch — Noacft 
(Niemcy), 4) rodzeństwo Szekrenyessy 
(Węgry). Różnica między czołowymi pa­
rami była bardzo nieznaczna, nasza pa­
ra była pokrzywdzona przez sędziego.

Kaseclftsfci nobli rekord Polski
na 3 km —

W Warszawie w gmachu CIWF 
odbyły się zimowe mistrzostwa lekko­
atletyczne stolicy. Zgromadziły one du­
żą ilość zawodników, około 203, co 
dobrze świadczy o rozwoju lekkoafe- 
tyki w Warszawie.

Sensacją zawodów był start Kuso- 
cińskiego, który, jak wiadomo, przez 
dłuższy czas już nie biegał. Świetny 
biegacz polski czuje się dobrze i jest 
w dobrej termie, o czym zresztą świad- 
czy najlepiej pobicie rekordu zimowe­
go na 3 km. W biegu tym Kusoeiński 
osiągnął b. dobry czas 9:01,8.

9:01,8 sek.
Poza tym padły jeszcze dwa re­

kordy zimowe Polski, mianowicie Sta­
niszewski 800 m. w czasie 2:02,2, a 
Gierutto pchnął ku’ą oburącz 28.15 m., 
czyli prawie dwa metry lepiej niż po­
przedni rekord. Dobry wynik osią-nął 
również Sulikowski w biegu na 60 m. 
nrzez płotki 9,6 (rekord Garncarza 9,5). 
We wszystkich innych konkurencjach 
zawodnicy wykazali dobrą formę i o- 
siągnęli wyniki bardzo zbliżone do re­
kordów.

Pierwsze wyniBf
z GftrntiscR-ParfenKlrclcen

GARMISCH - PARTENKIRCHEN j swoją rodaczką Lisą Resch z Szwajcar- 
W Garmisch-Partenkirchen rozpoczęły, ką Erną Steuri.'
się w ramach międzynarodowego ty­
godnia sportów zimowych zawody nar­
ciarskie w kombinacji alpejskiej.

Pierwszego dnia rozegrano biegi 
zjazdowe.

, Bieg zjazdowy panów wygrał Nie­
miec Woerndłe, przed austriakiem 
Kneisslem, Niemcem Gantnerem i Au­
striakiem Schwablem. Mistrz -świata 
Francuz — Emile A'lais wycofał się 
po 100 metrach. Słynny narciarz włoski 
Sertorelli, musiał się również wycofać, 
na skutek ciężkiej kontuzji odniesionej 
w upadku.

W biegu pań zwyciężyła bezkonku­
rencyjna Niemka Christel Kranz, przed

W slalomie panów pierwsze miej­
sce zajęli Niemcy Pertsch i Bader, w 
jednakowym czasie 1481 sek 1 3)
Schwabl (Austria), 4) Woerdle (Niem­
cy), 5) Kneissl (Austria).

W slalomie p.ań zwycięstwo odnio­
sła Cranz, przed Niemkami Resch i 
Grassegger oraz Szwajcarką Steuri.

W ogólnej klasyfikacji kombinacji 
alpejskiej pierwsze miejsce wśród pa­
nów zajął Woerdle, przed Schwablem 
Kneisslem, Pertschem i Baderem, a 
a wśród pań Christel Kranz przed Lisą 
Resch, Erną Steuri, Graseggeri Kuenz’i.

Polacy w tych zawodach udziału 
nie brali.

Wt.i*i snhcfs S(»nls»aw# Marusarza w G*rmf$ch
Polak wygrywa konkurs otwarty skoków i uzysku?e nardfuższy skok

na wielkiej skoczni
W Garmisch-Partenkirchen o był 

się otwarty konkurs skoków i do kom­
binacji. Ze względu na padający śnieg 
oba konkursy odbyły się na małej sko­
czni. Zawody zakończyły się wielkim 
sukcesem Stanisława Marusarza, który 
wygrał zdecydowanie zarówno korlcrs 
do kombinacji, jak i konkurs otwarty. 
Polak startował poza- tym poza konkur­
sem na wielkiej skoczni olimpijskiej, u- 
zyskując najdłuższy skok dnia. W o- 
gólnej klasyfikacji komb'nacji Marusarz 
zajął czwarte miejsce ze względu na 
słabe wyniki w biegach.

Wyniki zawodów przedstawiają się 
następująco:

i w mieście, wykazują, że chłopi żyją 
na ogół dłużej od mieszkańców miast. 
Na 1000 wypadków osiągnięcia tzw. do­
brej przeciętnej długowieczności, to jest 
65 lat, 705 zanotowano na wsi, a tylko 
295 w mieście.

Współczynnik długowieczności dla 
wsi wynosi 698, to jest na 1303 mie­
szkańców żyjących na wsi 698 dochodzi 
qo wieku 65 lat, podczas gdy na 1003 
mieszkańców miasta — wiek 65 lat o- 
siąga tylko 571 osób. D’a kobiet sto­
sunek ten wynosi 752 dla wsi, 663 dla 
miasta. ,

S tare zamczysko runęło
Historyczny zamek w Morroira, w 

pobliżu Terriecioła z XLI-go stulecia 
rozpaoł się'w tych dniach w gruzy. Kil­
ka chat wiejskich, stojących na zboczu 
gór, uległo zupełnemu zniszczeniu. O- 
tiar w ludziach nie było, ponieważ wła­
dze włoskie już wcześniej usunęły mie­
szkańców domów z obawy przed zawa­
leniem się zamczyska. Zamek ten ode­
grał ciużą rolę podczas walk Gwelfów 
z Cibelinami.

Wyniki konkursu skokóv 
do kombinacji:

1) Stanisław Marusarz (Polska), nota 
215,1, skoki 53 i 51 m.

2) Meergans (Niemcy) 213,0 — 52.5.
3) Heggen (Norwegia) 237,4 — 49 i 51.

Ogólne wyniki biegu złożonego:
1) Heggen (Norwegia) nota 447,4.
2) Meergans (Niemcy) 424,6.
3) Burk (Niemcy) 403,9.
4) Stanisław Marusarz (Polska) 401,4.
5) Hieble (Niemcy) 402,5.

Zwycięzca w kombinacji Norweg 
Heggen zdobył nagrodę kanclerza Hi­
tlera.

Wyniki konkursu skoków 
otwartych:

1) Stamsław Marusarz (Polska), nota 
222 2 skoki 46 i 55 m.

2) Toni Bader (Niemcy) 211,7 — 44 i 51.
3) Marr (Niemcy) 210,7 — 45 i 53.

Bronisław Czech zdobył 23-cie 
miejsce 185,4 — 37 i 45.

Poza konkursem odbyły się sko­
ki na wielkiej ohmp:jskie: skoczni. Pier­
wsze miejsce zajął Stanisław Marusarz, 
który uzyskał 74 m. mimo, że skoki od­
bywały się w niezbyt pomyślnych wa­
runkach atmosferycznych. Drugi z kolei 
Niemiec Haselberger osiągnął 72 m 
rrzed swoim rodakiem Eisbruberem — 
71 m.

Tragiczna śmierć narciarza włoskiego
GARM. PARTENKIRCHEN. — Na 

międzynarodowych zawodach narciar­
skich w Garmisch - Partenkirchen w 
czasie biegu zjazdowego słynny nar­
ciarz włoski Giacinto SertoreLi po­
ślizgnął się i runął w przepaść. Nar­
ciarz połamał 7 żeber i nadwyrężył 
kręgosłup, przy czym jedno ze złaijia- 
nych żeber przebiło płuca. Narciarza 
przewieziono do szpitala, gdzie zmarł 
po dwudniowych męczarniach.

Porażka śląskiej reprezentacji hokejowej 
w Berlinie

BERLIN. — W pałacu sportowym 
w Berlinie rozegrany został drugi mecz 
hokejowy śląskiej reprezentacji. Prze­
ciwników polskich hokeistów była ber­
lińska drużyna Wespen. Zawody zakoń­
czyły się porażką Polaków w stosun­
ku i :3 (0:2, 0:1, 1:0).

Niemcy przeważali wyraźnie przez 
pierwsze dwie terc>e. Jedyną bramkę dla 
Polaków zdobył Burda.

Zwycięstwo Schmelinga
BERLIN. — Jak już podaliśmy, o- 

czekiwany z dużym zainteresowaniem 
mecz bokserski pomiędzy Schmelingiem 
i południowo - afrykańczykiem Ben 
Fooroem zakończył się zwycięstwem 
Niemca na punkty po 12 rundowej wal­
ce. Mecz odbył się w Hamburgu w o- 
beeności 25 tys. .widzów', którzy zwy­
cięstwo Schmelinga przejęli entuzjasty­
cznie, niemniej wynik był dła niemiec­
kich kół sportowych dużą niespodzian­
ką. Powszechnie 'przypuszczano, że 
Schmeling wygra dość łatwo, tymcza­
sem wygrał on dopiero po ciężkiej wal­
ce i to tylko na punkty.

W pierwszej rundzie wałka była 
raczej wyrównana, dopiero w drugim 
starciu zaznaczyła się przewaga Niem­
ca. W trzeciej rundzie Foord przejmuje 
inicjatywę i w tym okresie niewątpliwie 
góruje, Schmeling przez pewien czas 
silnie krwawi z nosa. W czwartej run­
dzie Niemiec znów ma przewagę. W 
następnych starciach inicjatywa znajduje 
się to u Niemca to u po ł udu i owo-af ry- 
kańczyka. W 7-ej i 8-ej rundzie mimo 
ostrych ataków Niemca Foord zdołał' 
utrzymać otwartą walkę. Ku pewnemu! 
zdziwieniu publiczności ciosy Schmelin­
ga, który prze do rozstrzygnięcia nie 
zdołały rzucić przeciwnika na deski. Do­
piero w 11 -tej rundzie na Foordzie znać 
już zmęczenie i od tej chwili zaznacza 
się wyraźniejsza przewaga Schmelinga. 
W ostatniej rundzie Niemiec góruje już1 
zdecydowanie i sędzia ringowy ogła­
sza zwycięstwo Schmelinga na punkty.

Należy zaznaczyć, że Schmeling był 
lżejszy od swego przeciwnika, ważył 
bowiem 87,5 kg., podczas gd'y Foord 
94,3 kg.

Mistrzostwa saneczkowe Europy
W Salzburgu odbyły się VII mi­

strzostwa saneczkowe Europy, do któ­
rych stanęło 100 zawodników.

Polacy na mistrzostwach nie ode­
grali żadnej roli. Najlepszy z Polaków! 
— Rączkiewicz zajął w jedynkach 21 
miejsce.

$ Zwycięstwa we wszystkich biegach! 
odnieśli zawodnicy niemieccy.

F rancja -Be lg ia  5:3
W Paryżu rozegrany został mię­

dzypaństwowy mecz piłkarski Francja 
— Belgia zakończony zwycięstwem 
Francji 5:3 (2:2).

W Luxemburgu druga reprezenta­
cja Francji odniosła zwycięstwo nad 
reprezentacją Luxemburga 4:0 (4:0).

Portugalia bije Hiszpanię 1:0
LIZBONA. — Rewanżowy mecz 

piłkarski pomiędzy reprezentacjami Por­
tugalii i powstańczej Hiszpanii zakoń­
czył się nowym zwycięstwem Portuga­
lii w stosunku 1:0 (1:3). Decydująca 
bramka padła w pierwszych minutach 
ze strzału Pinga. Po przerwie gra była 
równorzędna i mimo usiłowań Hiszpa­
nii nie udało jej się wyrównać.

Na zawodach obecny był prezydent 
republiki portugalskiej, oddziały fałan- 
gistów hiszpańskich i przedstawiciele 
ambasad niemieckiej i włoskiej.



Kronika ■> tycia towarzystw nalskieh
(Uroczystość poświęcenia sztandaru 

Drużyny Harcerskiej w Klettwitz
D n i a 9 stycznia obchodziła druży­

na harcerska w Klettwitz rzadką uro- 
owstość poświęcenia sztandaru. Dzięki 
obiegom jej kierownika, oraz porno- 
<śf Dz. U Z. P. w N. przystąpiono o 
własnych siłach do wykonania sztanda­
ru dla niedawno powstałej drużyny. 
Miejscowe druchny wykonały sztandar 
bardzo starannie.

W niedzielę, dn. 9 stycznia nastą­
piło poświęcenie. W* akcie tym asysto­
wały miejscowe sztandary tow. Piotra 
i Pawła i Koła Śpiewu, oraz sztandar 
„Rodła", Okręgu Łużyckiego Z. P. w 
ń . Pro gram tej tak pięknej uroczystości 
rozpoczął się wyświetleniem przezroczy 
z ogólnego zjazdu harcerzy z roku u- 
bicglego jaki się odbył w Holandii. Re­
ferat do przezroczy wygłosił p. Ryd/yń- 
tki z Berlina, poczem w towarzystwie 
sztandarów ustawiła się młodzież har­
cerska na scenie recytując „Rodło'*. 
Przemówienie okolicznościowe Oraz po­
święcenie sztandaru dokonał p. Drukar- 
czyk. Występem Kola śpiewu z pieśnią 
„Rodła*" zakończono podniosłą uroczy­
stość.

•bchód gwiazdkowy w Klettwitz

darzono dziatwę. Deklamacjami dzieci 
i występem Koła z wiązanką Kolęd za­
kończono uroczystość.

Obchód gwiazdkowy w Senftenberg II 
Hórlitz

W środę dnia 12 stycznia br. zebra­
ła się dziatwa szkółki SenftenbergII. 
Hórlitz, aby poraź pierwszy obchodzić 
nasz stary zwyczaj gwiazdkowy; ale ci 
CO' przybyli napewno z zadowoleniem 
spoglądali ,na swą dziatwę. Do dobre­
go nastroju tego obchodu przyczyniła 
się przeważnie młodzież, grając bardzo 
udatnie nasze piękne kolędy i pieśni 
ludowe.

Obchód gwiazdkowy w Senftenberg
W niedzielę, dnia 16 stycznia ob­

chodziła filia Tow. Szkolnego Senften­
berg obchód gwiazdkowy, dla dzieci u- 
częszczających na kurs języka polskie­
go. Tak dzieci jak miejscowa polonia 
stawiła się bardzo licznie-. Po odśpie­
waniu naszych pięknych kolęd, z towa­
rzyszeniem orkiestry chłopców, wygło­
sił okolicznościowe przemówienie p. 
nauczyciel Czerwiński, dzieląc się z. 
dziećmi i rodzicami opłatkiem. Po ob­
darzeniu dż.ieci nastąpiła zamknięta za­
bawa taneczna dla dorosłych.

nych. Niemniej udatnie wypadły dekla­
macje dzieci, a szczególnie mała Sa­
dowska, swą czystością mowy zachwy­
cała wszystkich, zyskując uznanie i po­
chwałę. Wspólną kolędą zakończono po­
ważny obchód, puczem dla dorosłych 
odbyło się zebranie Związku Polaków 
i Tow. Szkolnego.

Obchód gwiazdkowy gniazda Berlin 
Schóneberg

Rok rocznie zbierają się Polacy, by 
w gronie swoim obchodzić święto Boże­
go Narodzenia, tak i też! Sokoli gniaz­
da Schóneberg zebrali się i urządzili 
obchód gwiazdkowy w lokalu posie­
dzeń w Habsburger Klause, przy Habs- 
burgerstr. 1. Przy dość licznej obecno-* 
ści gości jak i członków zagrał zastęp­
ca prezesa drh. Kożlińskkgo „Obthód 
Gwiazdkowy**. Po odśpiewaniu kilku 
naszych kolęd polskich obecni łamali się 
opłatkiem. Poczem. przystąpiono do 
wspólnej kawy, którą gniazdo swem go­
ściom i członkom ofiarowało. Podczas 
kawy nadal śpiewano kolędy. Młodzież1 
zadeklamowała wiersze na cześć Boże­
go Narodzenia, a mała Polka, córka je­
dnego druha gniazda SchOnebergu ode­
grała na fortepianie utwory Chopina i 
Moniuszki. Z  wielkim zaciekawieniem 
przystąpiono do wspólnego obdarzenia.

Uroczystość gwiazdkową zakończo­
no tańcem i zabawą.

nik. Wszyscy członkowie byli zadowo­
leni z prac członków zarządu i udzielili 
mu jednogłośnie absolutorium.

Obór nowego Zarządu przeprowa­
dził p. Leśniewski. W dowód szczerej i 
zgodnej pracy wybrano stary zarząd 
ponownie z małymi zmianami na stano­
wisku zastępcy prezesa i sekretarza.

Po załatwieniu wszystkich we- 
wnętrzno-organizacyjnych spraw przy­
stąpiono w wolnych głosach i wnio­
skach do omówienia współpracy wszy­
stkich miejscowych towarzystw. Na te­
mat ten wywiązała się nadspodziewa­
nie szczera i rzeczowa dyskusja i 
wszyscy w trosue o wspólną Sprawę 
ludu polskiego przyrzekli nadal wspól­
nie pracować pod opieką naczelnej i 
ojcowskiej organizacji Związku Pola­
ków w Niemczech.

Omawiano jeszcze sprawę nabożeń­
stwa polskiego i przystąpienia dzieci 
do pierwszej Komunii ,św., poczem od­
śpiewano pieśń „Wstańmy bracia wraz** 
i prezes zamknął zebranie hasłem 
„Cześć ojczyźnie**.

Panki żawsl !ll i Maretto
Papież' Pawef III, będąc kiedyś w 

Ankonie i dowiedziawszy się, że mie­
szka tam pewien dowcipniś nazwiskiem 
Maretto, znany z przytomności umy­
słu, wezwał go do swego pałacu.

Dnia 9 stycznia br. obchodzili Po­
lacy z Klettwitz doroczny obchód 
gwiazdkowy dziatvvy uczęszczającej na 
Kurs języka polskiego. Mimo strasznej 
zawieruchy śnieżnej zebrali się miejsco­
wi dość licznie, by nietylko odebrać po­
darunki, ale przypatrzyć się dziatwie, 
która wystąpiła ze śpiewem i deklama­
cjami. Uroczystość zagaił p. prezes 
Przybylski. Po wspólnym śpiewie i wy­
głoszeniu okolicznościowego referatu 
przez p. nauczyciela Czerwińskiego ob-

WIEDEN. — Do Wiednia powró­
ciła w tych dniach p. Ricsinger, która 
towarzyszyła swemu mężowi w ekspe­
dycji naukowej w głąb Sahary, znosząc 
wszystkie niewygody i straszne przeży­
cia z iście zadziwiającym bohaterstwem. 
Na łarnacli prasy p. Ricsinger podzie­
liła się z czytelnikami swymi wrażenia­
mi i przeżyciami.

Władze francuskie bardzo niechęt­
nie udzieliły Riesiugerom zezwolenia na 
wyjazd do Sahary, gdyż tubylcze szcze­
py Nomadów buntują się przeciw bia­
łym, mordując całe karawany z licznych 
zasadzek. Groźne te wieści nie odstra­
szyły jednak obu małżonków ód przed­
sięwziętego planu, przeciwnie potęgo­
wały tylko ich ciekawość. Po kilku­
dniowym marszu przez gorące piaski 
Sahary, obaj, podróżni natknęli się na 
szczep dzikich Nomadów. Przypadkowo 
syn naczelnika spoczywał na łożu śmier­
ci. Riesinger pospieszył umierającemu 
z pomocą, ratując go przy pomocy za­
branych z Epropy lekarstw od niechyb­
nej śmierci. W dowód wdzięczności na­
czelnik urządził ucztę, w toku której 
białemu podano zatrute potrawy. Rie­
singer zmarł wśród strasznych boleści. 
Za okupem całego zapasu tytoniu i in­
nych niezbędnych do podróży przedmio­
tów, dzicy puścili na wolność nieszczęś-

Obchód gwiazdkowy w Wielkiej Rezi
W dniu 17 stycznia odbyła się do­

roczna gwiazdka dla dzieci kursu Wiel­
kiej Rezi i Renate. Tak dzieci jak ro­
dzice stawili się mimo dnia roboczego 
dość licznie. Obchód rozpoczął się wy­
konaniem pieśnj i kolęd przez dziatwę 
i miejscowe Koło śpiewu. Prócz tego 
wykonała dziatwa w kostiumach nasze 
tańce narodowe, które znalazły szcze­
gólny poklask u rodziców i zebra-

liwą małżonkę, która sama jedna prze­
dzierać się musiała wśród tysiąca nie­
bezpieczeństw do stron cywilizowanych.

cy patrol policyjny znalazł całkowicie 
spalony samochód. W aucie znaleziono 
zwęglone zwłoki mężczyzny, którego 
personalii na razie nie zdołano ustalić. 
Jedynym punktem oparcia był pierścień 
na palcu nieboszczykaa z. inicjałami F. S. 
Drogą żmudnych o o chód zeń władze 
stwierdziły, że pierścień należy do nie­
jakiego Franka Safio, niezamożnego o- 
bywatcla, zamieszkałego wraz, z synem 
na peryferiach miasta Bostonu. Obu are­
sztowano pod zarzutem popełnienia 
zbrodni w zamiarze uzyskania wysokiej 
pirernii asekuracyjnej, na jaką był ubez­
pieczony Frank Safio. Przyparty do 
muru Safio zeznał, że wraz z synem ob- 
myśleli szatański plan sfingowania nie-

Walne zebranie towarzystwa 
polsko-katolickie „Braterstwo"
W niedzielę, dnia 23 stycznia br. 

odbyło się przy licznym udziale człon­
ków walne zebranie. Prezes zagaił ze­
branie hasłem „Szczęść Boże** i nąstęp- 
nie odśpiewano wspólnie pieśń.

Kolejno zdawali sprawozdania z ca­
łorocznej działalności towarzystwa i 
obchodów, urządzanych przez bratnie 
organizacje, prezes, sekretarz i skarb-

W drodze przyszedł na świat syn, któ­
rego zrozpaczona po zgonie męża matka 
nazwała „słońcem pustyni". Miłość do 
syna dała matce siły do wąlki z okrutną 
przygodą. Wreszcie resztką sit dowlokła 
się do pierwszej osady białych, którzy 
zaopiekowawszy się nią, umieścili w 
szpitalu.

szczęśliwego wypadku samochodowego, 
by uzyskać premię ubezpieczeniową w 
wysokości 12 603 dolarów. W tym celu 
poszukiwali w okolicy człowieka, po­
dobnego --do Safia. Po długich poszu­
kiwaniach spostrzegli w od’uanej okoli­
cy zmęczonego wędrowca, do złudzenia 
podobnego do Franka. Nie namyślając 
się długo, obaj — ojciec i syn — na- 
jo-adli na nieznajomego, zawlókł: do ai^ta, 
podłożyli ogień i zbiegli. Nieszczęśliwy 
włóczęga, oszołomiony kilku potężnymi 
ciosami swych oprawców, nie mógł o 
własnej sile wyoostać się z wozu, po­
nosząc straszną śmierć w płomieniach. 
Pierścień z inicjałami F. S., jaki włożo­
no nieznajomemu na palec, miał upozo- 
rować tragiczną śmierć mordercy w ce­
lu podjęcia sumy ubezpieczeniowej.

W drodze rozprawy sądowej obu 
zbrodniarzy skazano na śmierć na krze­
śle elektrycznym. Ostatnim życzeniem 
skazańców była prośba, by pozwolono 
im umrzeć razem, do czego władze są­
dowe się przychyliły.

Po przeprowadzeniu z gościem 
krótkiej rozmowy o sprawach bieżących 
zapytał go papież, ile ma lat.

„Sześćdziesiąt** — odparł Maretto 
i, widząc niedowierzanie w oczach pa­
pieża,' zdjął beret i ukazał swą bia­
łą jak śnieg głowę.
- „Sześćdziesiąt?** — zdziwił się pa­

pież1 — sądząc z czarnej brody pańskiej, 
nie dałbym mu więcej, jak czterdzieści 
lat. Czym się tłumaczy ten kontrast?"

„Nie ma nic w tym dziwnego, Oj­
cze Święty, — przecież' moja czupryna 
jest o dwadzieścia lat starsza od bro­
dy**. •

Kh wm!?*?} sa ^ fo o ?
Saksafon, instrument, który przed

kilka lat uchodził za „króla" orkiestry 
jazzbaroowej, został wynaleziony nie 
jakby się wydawało w Ameryce, ale w 
Belgii. Wynalazł go Niemiec, Adolf 
Sachs i to na długi czas przed wejściem 
saksofonu w użycie. Wydawać się to 
może nieprawdopodobne, lecz saksafon 
został wynaleziony niemal sto lat temu. 
W użycie wszedł saksafon po roku 
1920-ym, a więc w kilkanaście lat po 
śmierci wynalazcy, który umierając li­
czył lat 85, a wynalazł instrument na 
55 lat przed swoją śmiercią.

Wynalazca nie doczekał się uznam# 
dla swego wynalazku i umarł w . Pary­
żu w skrajnej nędzy.

200-piętrowy drapacz chmur
Chicago pragnie obecnie wyprze 

dzić Nowy Jork, budując najwyższy na 
świecie „drapacz chmur**.. Będzie to ko­
los o 200 piętrach, którego konstrukcji 
wymaga, nawet w Ameryce, wielomie­
sięcznych przygotr.wań. Przede wszyst­
kim, aby uzyskać odpowiedni teren mu­
si zniknąć z powierzchni ziemi okoto 
40 mniejszych domów. Będzie to nw 
tylko najwyższy, ale i najobszerniej­
szy „drapacz", który będzie mógł po­
mieścić z łatwością całą ludność śre­
dniego miasta europejskiego. 
przedstawienia rozmiarów tego dzieta 
architektów amerykańskich wystarczy 
podać, że komunikację między piętrami 
utrzymywać będzie 400 różnego rod*** 
ju wind.

§erH§«ia egojica
napisana przez n̂ mleckfego poefe

mm

Wstrząsające przeżycia itlalej Sio Piety
wśród dzikich szczepów Nomadów

chciwość zaprowadziła ich na k rze s z
elektryczne \

Ojciec i syn chcą umrzeć razem
WASZYNGTON. — W pobliżu 

miasta Boston (USA) w odludnej okoli-

Niepewny los sowieckiej ekspedycji
naukowej

Prasa jugosłowiańska donosi o 
dośę niezwykłym wydarzeniu. Miano­
wicie inżynier-radiotcchnik Weege na­
pisał utwór p. t. „Serbska pieśń Nibe- 
ińngów". Weege, który przybył do Bel­
gradu zaraz po zakończeniu wojny świa- 
towejm był przez pewien czas dyrek­
torem radiostacji w Belgradzie i już 
wtedy zaczął się interesować poda­
niami ludu serbskiego. Ażeby je po­
znać dokładnie wszystkie, urządził Wee­
ge ustawicznie wycieczki do południo­
wej Serbii, tam słuchał opowiadań i 
pieśni ludowych, które opiewały boha­
tera serbskiej przeszłości Nemanjida.

Obdarzony wielkimi zdolnościami

poeteckimi przystąpił Weege do two­
rzenia serbskiej epopei, którą serbska 
prasa nazwała „Serbską pieśnią Nibe- 
lungów". Dzieło obejmuje 20000 wier­
szy i dzieli się na cztery części: Ncman- 
jidzi, Królowie Urosz i Mijjutin, Car 
Duszan i książę Lazar, a kończy s:ę bi­
twą na Kosowym Polu w roku 1389. 
Epilog epopei stanowi bitwa z Turka­
mi na tymże polu w roku 1912.

Teatr królewski w Belgradzie 
wkrótce wystawi na swej scenie „Ca- 
rą Duszana" i „Księcia Lazara". Za­
powiedź tych premier, które mają być 
wystawione w najbliższym czasie, wy­
wołała duże zainteresowanie.

Jak wiadomo sowiecka stacja nau­
kowa, znajdująca się na płynącej krze, 
jest obecnie w niebezpieczeństwie. Sta­
cja ta, która początkowo znajdowała 
się na biegunie północnym, została znie­
siona przez prądy morskie w stronę 
Grenlandii. Niebezpieczeństwo jest du­
że, ponieważ kra znajduje się w stre: 
fie łamania się lodów. Łamacz lodów 
„Murmańsk", który przed niedawnym

cząsem wyruszył na pomoc ekspedycji 
nie zdołał do ekspedycji dotrzeć. W»- 
bec tego władze sowieckie polecimy 
prof. Schmidtowi zorganizować ekspe­
dycję lotniczą, która najdalej t-go ni- 
tego ma wyruszyć na ratunek stacji 
naukowej. Prof Schmidt jest, jak wia­
domo, kierownikiem pierwszej wypra­
wy na biegun północny i założyciełeni 
stacji naukowej, którą teraz ma ratować.
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Przewffz pocztu samoiniam!
W Berlinie zakończyły się obrady 

międzynarodowej konferencji IATA (In­
ternational Air Traffic Association), w 
której wzięło udział 65 osób, reprezen­
tujących 25 towarzystw lotniczych. Pol- 
tkie linie lotnicze „Lot" reprezentowa­
ne były przez wicedyrektora inż. L. Zej- 
ferta i prokurenta T. Ciąglińskiego.

Pośród szeregu doniosłych uchwał 
wybija się na czoło decyzja przewozu 
samolotami całej poczty, bez specjalnych 
dopłat w obrocie europejskim. jUchwałę 
tę przyjęły: Polska, Anglia, Francja, 
Włochy, Niemcy, Holandia, Szwajcaria 
f Szwecja.

W związku z tym dowiadujemy się, 
fe  w lutym odbędzie się wspólna kon­
ferencja przedstawicieli linii lotniczych 
x ministerstwami poczt poszczególnych 
państw, na której będzie ostatecznie u- 
zgodniona sprawa przewożenia samo­
lotami poczty w obrocie europejskim 
bez specjalnych dopłat.

Odhaczenia za wierna prace
BERLIN. — W związku z 5-1 ą rocz­

nicą objęcia władzy przez narodowy so­
cjalizm, kanclerz Hitler ustanowi! spe­
cjalne odznaczenia za wierną pracę w 
służbie narodu niemieckiego, odznacze­
nie to przyznawane będzie długoletnim 

pracownikom służby publicznej.

w s m : e  Kolonii
W Monachium szet urzędu kolonial­

nego Rzeszy i związku koloniabicgo 
Niemiec gen. v. Epp wygłosił-wielkie 
przemówienie, w którym stanowczo do­
magał się kolonij, ostro atakując zara­
zem system ligowy. Gen. v. Epp oświad­
czył m. in.: „Musimy natychmiast otrzy­
mać z powrotem wszystkie nasze kolo­
nie." Według mówcy, zagadnienie od­
zyskania kolonij przez Niemcy wcho­
dzi dziś w nowe stadium. Gen. v. Epp 
przeciwstawia się projektom ogólnego 
rozwiązania kwestii kolonialnej w ra­
mach Ligi Narodów, bądź też poza nią. 
„Gdyby rozwiązanie tej sprawy nastą­
pić miało w ramach Ligi Narodów — 
oświadczył mówca — powstałby kon­
gres, który miałby podobny przebieg cl o 
genewskich obrad Tozbrojeni o wych. 
Rozwiązanie to nie byłoby korzystne 
dla Niemiec. Nastąpić musi akt, któryby 
jasno wykazał, że zasady traktatu wer­
salskiego zostały odrzucone i że Liga 
Narodów nie będzie odgrywała nadal 
dotychczasowej roli gwarantki tych za­
sad przeciwko Niemcom. Rozwiązanie 
sprawy kolonialnej nastąpić musi nq 
podstawie równouprawnienia." Nic wy­
starczają nam słowa. Świat będzie mu­
siał uwzględnić nasze żądania, jestem 
przekonany, że najcięższe prace wstęp­
ne zostały już wykonane" — oświad­
czył gen. v. Epp.

Szc?esW i ses i Lisi Narcdo u
PARYŻ. — W tutejszej opinii daje 

się odczuć wyraźne zadowolenie i ulga 
z powodu likwidacji żądań Wellington 
Koo. Prasa przyznaje wprawdzie, że

Dr. ley o roli partii w życiu państwa
BERLIN. — Z okazji piątej roczni­

cy objęcia władzy przez narodowych 
socjalistów, przewódca frontu pracy 
dr. Ley, udzielił „Voelkischer Beobach- 
ter" wywiadu, w którym poczynił sze­
reg wynurzeń na temat roli partii w ży­
ciu państwa. Motywem przewodnim 
tych1 wynurzeń było stwierdzenie, że 
„partia rozwiąże wszystkie problemy". 
Dr. Ley oświadczył m. in., że w najbliż­
szych1 tygodniach dokona inspekcyj sze­
regu okręgów i przedsiębiorstw w celu 
wydania pewnych zarządzeń reglamen- 
tacyjnych. Następnie dr. Ley pochwalił 
dokonaną przez premiera Goernga re­
organizację ministerstwa gospodarki w 
kierunku zespolenia tego ministerstwa 
z kierownictwem planu czteroletniego, 
oraz wspomniał o nawiązaniu stałego 
współdziałania między ministerstwem 
gospodarki i frontem pracy. W tym 
celu powołany został do udziału w akcji

HELSINKI. — W pobliżu Turka, 
późnym wieczorem stanął w płomie­
niach Zakład dla starców, w którym 
znajdowało się przeszło 600 pensjona­
riuszy. Płomienie ogarnęły gmach ze 
wszystkich stron. Pensjonariusze zakła­
du, którzy pogrążeni byli we śnie, zaa­
larmowani przez służbę, w panice po­
częli wyskakiwać oknami. Rozgrywały 
się niesamowite sceny.

Kilku starców.’ ogarniętych paniką 
jącyclr na wyższych piętrach, wyskoczy­
wszy przez okno, na skutek odniesio-

chodowe w Stanach Zjednoczonych po­
chłaniają rok rocznie kilka tysięcy osób.

Lidze Narodów został zadano' jeszcze 
jeden bardzo dotkliwy cios i że narody 
utraciły już do reszty wiarę w m żio-ć 
otrzymania pomocy od Ligi. Mi no to 
zdołano uniknąć wielkiego niebezpie­
czeństwa. Na usprawnienie Ligi do la e 
się, że sytuacja w basenie morza Śród­
ziemnego nie pozwala Francji na roz­
praszanie swych sil zbrojnych i wysia­
nie okrętów na Daleki Wschód. Poza 
tym dzienniki wskazują zakulisową ro’ę 
Moskwy, która dążyła do uwikłania 
mocarstw zachodnio - europejskich w 
groźny konflikt zbrojny na Dalekim 
Wschodzie. Argumentem, przytaczanym 
na obronę stanowiska Ligi jest okolicz­
ność, że Stany Zjednoczone odmawiają 
kategorycznie okazania pomocy Chi­
nom, nie chcą bowiem psuć swoich sto­
sunków z Japonią.

czteroletniego planu jeden z.kierowni­
ków frontu pracy Seheer. Omawiając 
dalej poszczególne kwestie współczes­
nego życia pracowniczego w Niemczech, 
dr. Ley oświadczył m. in. że w celu 
zapewnienia pracownikom urlopów wy­
poczynkowych w cieplejszym klimacie  ̂
zawarto układ z Wiochami, a w naj­
bliższym czasie zawarty ma być tego ro­
dzaju układ z Jugosławią.

Z kolei dr. Ley omówił znaczenie 
t. zw. Werkscharen (formacje partyjne 
wśród robotników), oświadczając, iż 
pracują one na terenie przedsiębiorstw 
pod hasłem „wódz ma zawsze rację".

Wywiad swój zakończył dr. Ley 
krytyką systemu genewskiego również 
w dziedzinie pracy, wskazując na ko­
nieczność oderwania się od „sztywne­
go schematyzmu wprowadzonego przez 
różne młędzynarodówki".

cem 8 pensjonariusz)', kilkunastu zaś 
zginęło.

Wszczęte natychmiast dochodzenie 
wykazało, że zakład został podpalony 
przez szaleńca-piromana (człowieka, o- 
garniętego nianią ognia) który zbiegł 
ze szpitala dla umysłowo-choryeh. Sza­
leńca schwytano w pobliżu miejsca po­
żaru, zeznał on, że dom starców' pod­
palił z czterech stron, gdyż chciał zo­
baczyć, jak mieszkańcy uciekać będą z 
płonącego gmachu.

Za 11 pierwszych miesięcy zano­
towano 35 610 wypadków śmiertelnych. 
W samem tylko Chicago zginęło'w cią­
gu 1937 roku 1 077 osób, a statystyka 
biura Associated Press wwka/ala, że w 
święta Bożego Narodzenia 300 osób 

i postradało życie w Stanach Zjednoc/o- 
, nych. W Chicago w ciągu tych dwóch 
dni było 21 zabitych. Wśród ofiar znaj­
dowało się wielu Polaków'.

Gdy pod uwagę weźmiemy ub. 
dziesięciolecie; czyli okres pd 1927 do 
1937 r., przekonamy się, że w Stanach 
Zjednoęzonnych Am. Półn. zginęło w 
tvm czasie w wypadkach samochodo­
wych o prawie sto tysięcy osób wię- 

, cej, niż poległo ich w walkach w woj­
nie światowej.

W okresie tym zginęło bowiem 
334 324 osób, podczas gdy na froncie 
europejskim złożyło swe życic w ofie- 

| rze 244 C85 żołnierzy amerykańskie

2.855.889 sHautdui na t a c ie
LONDYN. — Z ogłoszonego w 

Londynie raportu rocznego brytyjskiej 
organizacji harcerzy wynika, że liczba 
skautów wzrosła w roku ub. na całym 
swiecie o 260.875. Na dzień 1 stycznia 
1938 roku światowa organizacja har­
cerzy liczyła 2.855.889 członków. Z tej 
liczby więcej niż V:i skautów' liczą or­
ganizacje skautingu w Imperium Brytyj­
skim.

Żydzi m iń s c u  masowo przymul a 
chrzest

CZERNIOWCE. — Dziennik „Ba- 
uati Hirado" donosi, że w Temeszwarze 
miejscowi Żydzi masowo przyjmują ka­
tolicyzm. M. in. dali się już' ochrzcić 
redaktor „Temesvarer Zeitung" Leip- 
nik oraz kilku wybitnych lekarzy i 
bankierów.

Slra Ki we Francji
•PARYŻ. — Delegaci. 38 syndyka­

tów robotniczych przemysłu metalur­
gicznego w północnej Francji, repre­
zentujący przeszło 70 000 robotników 
zebrali się na kongresie w Lille. De­
legaci poddali bardzo surowej krytyce 
projekt nowego kodeksu pracy wnie­
siony przez rząd do parlamentu. Głów­
nym zarzutem jest fakt, że projekt nie 
wspomina w'cale o ruchomej skali pła­
cy. Z tego względu kongres zgadza się 
z odnośną uchwałą syndykatów' robot­
niczych przemysłu metalurgicznego o- 
kręgu paryskiego, wypowiadającą się 
również kategorycznie przeciwko no­
wemu kodeksowi pracy. Kongres posta­
nowił ogłosić strajk robotników' prze­
mysłu metalurgicznego, o ile pertrak­
tacje w sprawie przystosowania płac do 
cen na artykuły 1-ej potrzeby nie zakoń­
czą się ku zadowoleniu rob tnikćw'.

Zwuciusiwo woisk naroaotuuch 
m Hszmni

SALAMANKA. — Gen. Quejpo tle 
Liana oświadczył w nocy z niedzieli 
na poniedziałek prze o mikrofonem ra­
diostacji sewilskiej, że oddziały naro­
dowe przerwały w sobotę linię wojsk 
rządowych na-froncie, Granady na prze­
strzeni 20 km. Komunikat głównej kwa­
tery wojsk narodowych, wydany w no­
cy na poniedziałek stwierdza zdobycie 
szeregu pozycyj górskich. Na odcinku 
Grania zdobyto. Torreherinosa (prowin­
cja Bauajcz), oraz wzgórza Quemada 
— Majano. Przerwanie frontu nieprzy­

jacielskiego nastąpiło pod Gtiarda de 
los Pinganiilos. Oddziały narodowe 
w zięły do niewoli znaczrlą ilość materia­
łu wojennego. Kopalnie miedzi i oło­
wiu w St. Barbara zostały zajęte. Woj­
ska narodowe posunęły się od 10 do 20 
km. w głąb liliij nieprzyjacielskich.

Atak woj sk r z ą d o w y c h  pod Te r u e l e m 
odparto

SALAMANKA. Według komu­
nikatu głównej kwatery gen. Franco 
wszystkie ataki nieprzyjaciela na fron-

Potworny czyn szaleńca-piromana
Podpalił w nocy dom starców — Kilkanaście staruszków spalonych żywcem

nych ran zmarło. Ogółem spłpnęłożyw-

S

334.324 osób zginęło w USA
w wypadkach samochodowych w ciągu 10 lat

NOWY JORK. Wypadki samo-1 W roku ubiegłym liczba ta wzrosła \y 
porównaniu z r. 1936.

BOLESŁAWA PRUSA
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— Gorzej mi zrobiło — westchnął 
Maqiek — bo mnie oddali do szpitala. 
Czemużem ja nie został na miejscu pod 
wozem! miałbym już dziś niezawodnie 
nocleg i głodu bym nie cierpiał...

Gospodyni zamyśliła się.
— Żeby człowiek był pewny, —

— rzekła po.chwili — że nie zamrzesz, 
to może byś i u nas został parobkiem?...

Biedak zerwał się z kamienia i 
przeszedł do chaty, wlokąc za sobą 
nogę! . ,

— Co mam zamrzeć! — zawołał.
— Zęby przecie mam zdrowe i robić 
mogę za dwóch, byłem się trochę od­
gryzł. Dajcie mi barszczu z Chlebem, 
a ino zjem, urąbię wam bodaj furę drze­
wa. Potrzymajcie mnici z tydzień na pró­
bę, a wszystkie te góry zaorzę. Będę

.'wata służył za stare odzienie i łatane

i buty, byłem się miał gdzie przytulić na 
| zimę...

Tu Owczarz zamilkł, zdziwiony, że 
tak dużo nagadał, bo z natury był ma­
łomówny. Ślimakowa obejrzała go naj­
pierw ze wszystkich stron, potem go 
nakarmiła, a zobaczywszy, że zjadł mi­
skę barszczu, a drugą kaitofli, kazah 
umyć się w rzece. Gdy zaś mąż wrócił 
wieczorem do domu, przedstawiła Mać­
ka, jako parobka, który już drew urą­
bał i nakarmił bydło.

Ślimak w milczeniu wysłuchał tego, 
co się stało. A że miał serce pełne li­
tości, więc rzekł po namyśle:

— To se zostań u nas, człowieku. 
Nam będzie lepiej, tobie będzie lepiej; 
nam będzie gorzej, tobie będzie gorzej. 
A jak kiedy, Boże nie daj, całkiem za­
braknie chleba w c ’. :pie, to tratisz 
se tam, gdziebyś trafił i dzisiaj. Wypo­
czętego zresztą każdy prędzej weźmie 
do roboty.

Takim sposobem dostał się do za­
grody nowy mieszkaniec — cichy, jak 
mrówka, wierny, jak pies i, cnoć kale­
ka, pracowity za dwa konie.

Był kwiecień. Ślimak zaprząg! k - 
sztanki do jednej brony, przyczepił do

niej uiu0«t • | u,Uvua.i zwolna. Miii,-li 
zieloną łączkę za stajnią, wdrapali się 
na popielaty bok wzgórza i dostali się 
na samą górę.

Patrząc na nich przez wierzch staj­
ni, zdawało się, że chłop i para kasztan­
ków ze zwieszonemi łbami włóczą ,s ę 
po błękicie niebieskim, stu kroków tam 
i sto kroków napowrót. Ile razy za­
wrócili, przed nimi zrywało się gniew­
nie świergoczące stado wróbli i, jak 
chmura, leciało poza nich, na kraniec 
przeciwny. Czasami siadało z buku, 
zawsze krzycząc i dz wiąć się, że Ślimak 
zasypuje ziemią tyle pięknego ziarna.

„Głupi chłop! głupi chłop!... Cóż 
to za głupi chłop"... — wołał}' wróble.

— Aha! mruknął Si niak, wywijając 
batem. — żebym ja słuchał was dar­
mozjadów, to naw t wy zmarniehbyś­
cie pod płotem. Oni tu jeszcze będą 
wydziwiali, próżniaki!

Już to wesela nie miał Ślimak przy 
swojej pracy. Niedo'ć, że wróble z 
wrzaskiem nui wydziwiały, że kasztanki 
wzgardlWie wywijały mu ogonami 
nrzed nosem, — jeszcze brony, zamiast 
iść naprzód, opierały mu się z. całych 
sił i lada kamyk, lada garstka ziemi

stawiała mu przeszkodę. Oto co kilka* 
naście kroków utykają znużone kasz­
tanki, a gdy Ślimak krzyknie: wio dzieci! 
— konie wprawdzie ruszą, ale znowu 
brony ich buntują i ciągną w. tył. Na­
wet ziemia stawia mu opór, niewdzięcz­
ni ca.

— Od świni gorszaś! mruczał 
gniewnie. Żebym tak świnię skrobał 
zgrzebłem, jak ciebie bronami, nietylko 
spokojnieby się układła, ale jeszcze 
chrząknęłaby na podziękowanie. A ty 
wciąż się jeżysz, jakbym ci robił 
krzywdę!...

Utopił palce we włosy, aż mu czap­
ka zsunęła się na lewe ucho i wstrzymał 
konie, chcąc rozejrzeć się i smutne my­
śli pogubić gdzie na polach.

Między chatą a gościńcem Jędrek 
kopał ziemię motyką i od czasu do c • 
su rzucał kamieniami na ptak' 
śpiewał:

> lii!... jak ja' se urzn
Krakowiaka z no,,;
Pójdą wiechcie z 1
A drzazgi z po

(Ciąg dalszy i



Szanownym Czytelnikom 
i sympatykom

naszego pisma
uprzejmie wyjaśniamy, ze wobec wiel­
kiego zaipotrzebowania nie mogliśmy 
wszystkim przesiać życzone Kalendarze 
Mariańskie.

Czynimy starania o uzyskanie je­
szcze dodatkowo większej ilości Kalen­
darzy Mariańskich, które spodziewamy 
się otrzymać w najbliższym czasie. Pro­
simy o wyrozumienie. Kto by życzył 
sobie jeszcze Kalendarz Mariański na 
rok 1938 niech się zgłosi natychmiast.

Administracja 
„Dziennika Berlińskiego";

cie Teruelu zostały odparte z ciężkimi 
stratami. Na odcinku Celadas zniszczo- 
6 czołgów produkcji sowieckiej. Do nie­
woli dostało się 300 milicjantów. W 
pobliżu pozycji wojsk gen. Franco, pa­
dło przeszło 400 żołnierzy rządowych.

u iiiM i ui Konam; angieiskiei'
LONDYN. — W kopalni węgla pod1 

Kilsyth w Stirlingshire w jednym z szy­
bów wybuchł pożar. 9 górników, znaj­
dujących się w szbie poniosło śmierć. 
Górnik, który zauważył ogień, zaalar­
mował natychmiast straż pożlarną. Akcja 
ratownicza napotykała na poważne 
przeszkody. Zdołano ugasić pożar do­
łu ero po kilku godzinach.

Zbrojenie amerykaasHie
WASZYNGTON. — Departament 

marynarki wojennej opracował pran bu­
dowy znacznej ilości kanonierek. Kre­
dyty wyasygnowane na ten cel wyniosą 
10—15 milionów dolarów. W kołach 
rzeczoznawców morskich podkreślają, 
że małe kanonierki odegrają wybitną 
rolę w przyszłej wojnie na morzu ze 
Względu na swą szybkość. Poza t' m 
departament marynarki projektuje bp- 
dowę tysiąca hydroplanów.

Zaryzykowali życie dla uratowania 
psa

MONTREAL’. — Miejscowość Ge- 
raldton w prowincji Antario była wi­
downią wypadku, w którym kilka osób 
ryzykowało życie, aby wyratować psa. 
Duży, 120-funtowy pies rasy św. Ber­
narda zsunął się po stromym zboczu

skały f zatrzymał się na ważkim gzym­
sie nad przepaścią około 300 stóp głę­
boką. Okoliczni mieszkańcy, słysząc wy­
cie psa zeszli się nad brzeg przepaści 
i próbowali psa wydobyć. Ostatecznie 
spuszczono linę i węzłami, po której 
kilku mieszkańców utworzyło żywy łań­
cuch I uratowali psa.

Kalendarz zebrań 
Zw. Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 12-go lutego.

Zwizek Polaków w N. oadz. Wschód1: 
Walne zebranie odbędzie się o go­
dzinie 8.30 wieczorem w Domu Pol­
skim, przy Dresdnerstr. 52. Wszyst­
kich członków uprasza się o  punk­
tualne przybycie.

Dnia 13-go lutego.
Związek Polaków w Niemczech T. z. 

Oddział Charlottenburg urządza ku 
uczczeniu 15-Iecia Związku Pola­
ków w N. w domu czeladzi „Haus 
am Lutzow“ przy Liitzowerstr. 1 
„Wieczornicę Rodła" na którą za­
prasza się wszystkich członków 
wraz rodzinami i miejscowe towa­
rzystwa. — Goście mile widziani.

Program jest bardzo urozmaico­
ny, pomiędzy innemi występuje 
miejscowe koło śpiewu. — Począ­
tek o godz. 17-tej.

Dnia 14-go lutego.
Oddział Związku Polaków Tempelhof 

Uroczyste zebranie z okazii 15- 
lecia Zw. Polaków w Niemczech 
odbędzie sie o godz. 19-tej w salce 
kościelne’, Friedr.-Wilhelmstr. 70. 
Ze względu na bardzo urozmai­
cony program uoraszasięo  przy­
bycie wszystkich rodaków wraz 
rodzinami z Tempelhof I okoi;pv.

Kalendarz zebrań 
towarzystw unistach

Dnia 6-go lutego:
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Rohrbeck - Altmark. — Zebranie 
miesięczne odbędzie się o godzi­
nie 2-giej po poł. w lokalu p. Gra- 
der w Rohrbeck. Z powodu waż­
nych śpraw związkowych przybycie 
wszystkich członków jest koniecz­
ne. Goście mile widziani.

Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 
Teterów. — Zebranie odbędzie się 
o godz. 12-ej w lokalu „Zum Fiirst 
Bismarck". Uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział
Wolgast. — Walne zebranie odbę­
dzie się zaraz po nabożeństwie w 
lokalu „Konzerthaus". Przybycie 
wszystkich członków jest ko­
nieczne.

Dnia 7-go lutego.
Tow. F'olsko-Kat. pod op. św. Antonie­

go: Walne zebranie odbędzie się 
punktualnie o godz. 8-mej wieczo­
rem w Domu Polskim, przy Dres­
dnerstr. 52. — Uprasza się o przy­
bycie wszystkich członków, ponie­
waż' będą omawiane bardzo ważne 
sprawy towarzyskie.

Dnia 10-go lutego.
Związek Polskich Tow. w Berlinie: 

Walne zebranie odbędzie się o go­
dzinie 8.30 wieczorem w Domu 
Polskim przy Dresdnerstr. 52. na 
które zaprasza się wszystkich de­
legatów. — Posiedzenie Zarządu z 
radnymi odbędzie się godzinę pirzed 
walnym zebraniem. Ze względu m  
ważność spraw uprasza się wszyst­
kich će'egatów i rannych o punk­
tualne przybycie.

Komunikaty
Tow. św. Wincentego a Paulo pod 

wezwaniem św. Jana Kantego w Berli­
nie obchodzi dnia 13-go lutego br. w 
Domu Polskim przy Dresdnerstr. 52

60-tą rocznicę
swego założenia wspólnie z rocznicą 
Koronacji Ojca św. — Program bardzo 
uroczysty.

Na powyższą imprezę zapraszamy 
całe społeczeństwo jak najserdeczniej. 
Prosimy towarzystwa o przysłanie 
sztandarów.

Program radiowy
WARSZAWA

Piątek, dnia 4-go lutego.
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Audi-ja cla szkół. — 11.40 Miniatury 
kameralne. — 12.03 Audycja południo­
wa. — 15.45 „Stanisław Jachowicz — 
pryjaciel dzieci" — audycja dla dziecr.
— 16.15 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Orkiestry Wileńskiej. — 17.00 „Maco­
cha" — pogadanka. — 17.15 Stara i no­
wa muzyka na flet — koncert. — 18.10 
„Uczmy się tańców polskich". — 18.30 
Audycja dla wsi. — 18.55 „U dawnych 
mistrzów cechowych" (Obrazki z prze­
szłości rzemiosła). — 19.30 „Shipahoy"
— rapsodia pieśni marynarzy szwedz­
kich. Tr. ze Sztokholmu. — 20.10 Kon­
cert symfoniczny.
Nakłaaem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H w Berlinie -  Od­
powiedz alnv za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA XIi940 
Druk „Sztandar Polski* G.m.b H w Herne

KSIĄŻKI 00 NABOŻEŃSTWA
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 1.35 RM M 
Boga Rodzica j

skórzana oprawa' 1.35 RM 1  
Wiara, nadzieja i miios'ć J

skórzana oprawa 1.35 RM I  
Ołtarzyk polski

skórzana oprawa 0.60 RM J |  
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM f  
Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM 1 
Książki do nabożeństwa wysyłamy za I  
zaliczką pocztową (Nachnahme) łub = 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy. J  
Na porlorium należy dołączyć l t  fen. I

Administracja 
„Dziennica Berlińskiego"
Berlin W. 35, Potsdamersfr. 61
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W sobotę, dnia 5-go lutego odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdnerstrasse 52

doroczny

Bal Akademicki
na który wszystkich uprzejmie zaprasza

Zw ezeK Akademików Polskich 
.Ośrodek Berlin”

Bar —  Tom bola — Doborowa orkiestra
Początek o godzinie 21-szej.

Dnia 6-go lutego 1938 r. odbędzie się w Berlinie

z  okazji 15-lecia naczelnej organizacji Ludu Polskiego w Niemczech
Sejmik Dzielnicy II odbędzie się na sali „A lham bra", W allnertheaterstralle 15. •  Otwarcie 
Sejmiku o godz. 18,00. •  Sejmik, poprzedzą nabożeństwa uroczyste w następujących kościołach:

W koście le  Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56 o godz. 8-ej. Nabożeństwo odprawi i kazanie 
wygłosi ks. Styp-Rekowski,
W koście le  św. Antoniego, Riidersdorferstr. 45 o godz. 8-ej,
W koście le  św. Piusa, Palisadenstr. 73 o godz. 11.15,
W koście le  św. M aurycego, Lichtenberg, Mauritius-Kirchstr. 30 o godz. 8-ej,
W koście le  Serca  Jezusow ego, Charlottenburg, Liitzowerstr. 1 o godz. 10,45.
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